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Pola ro­zej­rza­ła się po ża­ło­śnie pu­stym, ogo­ło­co­nym miesz­ka­niu. Jak to moż­li­we, że ich całe ży­cie zo­sta­ło upchnię­te w ma­łej fur­go­net­ce? Uwiel­bia­ła miesz­kać w Lon­dy­nie, te­raz jed­nak wy­da­wa­ło się, że Lon­dyn za­po­mi­nał o nich zbyt ła­two. Wy­my­ka­ły się z mia­sta i nikt tego na­wet nie za­uwa­żył. 

Pola po­my­śla­ła, że wszyst­ko wy­glą­da­ło­by ina­czej, gdy­by wciąż był z nimi Tata. Wyj­rza­ła przez okno i spoj­rza­ła na mamę roz­ma­wia­ją­cą z pa­nem od prze­pro­wa­dzek. Po­ka­zy­wa­ła mu coś na swo­im te­le­fo­nie.

„Pew­nie mapę” – po­my­śla­ła Pola.

Lu­dzie od prze­pro­wa­dzek nie mie­li pew­no­ści, jak do­trzeć do Zam­ku Pen­hal­low. Mama mó­wi­ła, że wszyst­kie tam­tej­sze dro­gi są wą­skie i krę­te, a ży­wo­pło­ty po­chy­la­ją się nad nimi ni­sko, więc nikt nie jeź­dzi tam szyb­ko. To była jed­na z tych rze­czy, któ­re wciąż po­wta­rza­ła, żeby prze­ko­nać Polę, że prze­pro­wadz­ka do Korn­wa­lii jest do­brym po­my­słem. Ci­cho i spo­koj­nie, pra­wie żad­nych sa­mo­cho­dów, cza­sa­mi tyl­ko prze­je­dzie trak­tor. Na­wet mało kto jeź­dzi kon­no. Pola są­dzi­ła, że mama tro­chę prze­sa­dza, ale ro­zu­mia­ła dla­cze­go. Gdy­by miesz­ka­li tam w ze­szłym roku, to Tata wciąż by żył. Cię­ża­rów­ki nie mie­ści­ły się w tych wą­skich ulicz­kach, więc nie zo­stał­by zrzu­co­ny z ro­we­ru.

Gwał­tow­nie po­trzą­snę­ła gło­wą, a ciem­na koń­ców­ka ku­cy­ka ude­rzy­ła ją w po­li­czek. To dla­te­go do oczu na­pły­nę­ły jej łzy. A przy­naj­mniej tak po­wie ma­mie.

Nie mo­gła wciąż my­śleć o Ta­cie. To miał być dla nich nowy po­czą­tek. Od te­raz mia­ła być tyl­ko Pola i mama i nikt nie bę­dzie wie­dział, że było ina­czej. Nikt nie bę­dzie uda­wał smut­nej miny na jej wi­dok. Nikt w szkol­nych ko­ry­ta­rzach nie bę­dzie szep­tał: „Sły­sza­łeś, że jej tata nie żyje? Je­chał ro­we­rem i zo­stał po­trą­co­ny przez cię­ża­rów­kę”.


[image: F 6]


Nie chcie­li być okrop­ni. Ale od stycz­nia naj­cie­kaw­szą rze­czą, któ­rą moż­na było o niej po­wie­dzieć, było to, co przy­da­rzy­ło się jej Ta­cie. Ta hi­sto­ria cią­gnę­ła się za nią cały rok. Wy­glą­da­ło na to, że wszy­scy o tym sły­sze­li. Szko­ła wy­da­wa­ła się dziw­na i nie­praw­dzi­wa, bo na­gle wszy­scy za­czę­li być dla niej mili i uwa­ża­li, żeby nie spra­wić jej przy­kro­ści. Nikt się z nią nie sprze­czał. Przy­ja­cie­le cho­dzi­li wo­kół niej na pa­lusz­kach. Naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka Poli, Bec­ca, za­nim coś po­wie­dzia­ła, ro­bi­ła krót­ką prze­rwę, żeby się za­sta­no­wić, czy jej ja­koś nie ura­zi. Przez to strasz­nie trud­no było roz­ma­wiać o czym­kol­wiek, a co do­pie­ro o waż­nych spra­wach. Na­wet na­uczy­cie­le byli okrop­nie mili. Głu­pio na­rze­kać na to, że wszy­scy są zbyt mili, ale wła­śnie tak czu­ła się Pola. 

Te­raz jed­nak wciąż były wa­ka­cje, a w szko­le w wio­sce Pen­hal­low lek­cje za­czy­na­ły się póź­niej niż w Lon­dy­nie. Pola mia­ła jesz­cze sie­dem peł­nych ty­go­dni, pod­czas któ­rych nie mu­sia­ła ni­ko­mu tłu­ma­czyć, dla­cze­go jest tyl­ko z mamą. Gdy za­cznie nową szko­łę, bę­dzie mo­gła po pro­stu po­wie­dzieć, że nie ma taty, i nikt nie bę­dzie o to do­py­ty­wał. Bę­dzie w po­rząd­ku tak, jak bę­dzie. Tak so­bie po­wta­rza­ły z mamą. 

Pola za­bra­ła kurt­kę z pa­ra­pe­tu i za­trza­snę­ła drzwi, nie oglą­da­jąc się za sie­bie. 
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– Nie mó­wi­łaś, że to bę­dzie tak wy­glą­dać! – Pola ga­pi­ła się na front domu. Ja­sno­mio­do­we ka­mie­nie ukła­da­ły się je­den na dru­gim aż pod samo błę­kit­ne nie­bo. To wy­glą­da­ło tak, jak­by ty­siąc okie­nek do niej mru­ga­ło.

– Mó­wi­łam, że to duży dom. I po­ka­zy­wa­łam ci zdję­cia!

To była praw­da. Jak tyl­ko mama do­wie­dzia­ła się, że do­sta­ła pra­cę za­rząd­cy domu, po­ka­za­ła Poli zdję­cia, bro­szu­ry, a na­wet fil­mik na stro­nie in­ter­ne­to­wej Zam­ku Pen­hal­low. Mó­wi­ła o tym, że bu­dy­nek ma po­nad czte­ry­sta lat i że ro­dzi­na Pen­hal­low miesz­ka­ła tam na­wet wcze­śniej. Pen­hal­lo­wo­wie byli jed­ną z naj­bo­gat­szych ro­dzin w Korn­wa­lii i mie­li całe po­ko­je peł­ne wspa­nia­łych skar­bów. Żad­na z tych in­for­ma­cji nie przy­go­to­wa­ła jed­nak Poli na wi­dok tak ogrom­ne­go bu­dyn­ku. Na­praw­dę będą te­raz tu­taj miesz­kać?

Wła­ści­wie... to będą miesz­kać za­le­d­wie w ma­łej, ma­lut­kiej czę­ści tego domu.

– Spójrz, tam z boku, za ko­mi­nem – po­wie­dzia­ła mama, pa­trząc na dach. – Są­dzę, że to może być okno two­jej sy­pial­ni. Wi­dzisz? To okrą­głe.

Pola le­d­wie mo­gła do­strzec da­le­ko, na da­chu, małą wie­życz­kę. Gdzieś głę­bo­ko w środ­ku po­czu­ła iskier­kę pod­eks­cy­to­wa­nia. To było dziw­ne uczu­cie – była smut­na już od tak dłu­gie­go cza­su. Może mama mia­ła ra­cję, może oby­dwie po­trze­bo­wa­ły ja­kiejś od­mia­ny. Pola zgo­dzi­ła się na ten plan, ale na­wet nie po­my­śla­ła, że może za­dzia­łać. Była pew­na, że ta zim­na, ciem­na kula smut­ku w jej pier­si zo­sta­nie tam na za­wsze. Jak mo­gła­by znik­nąć, sko­ro Taty nie było? A jed­nak ten sta­ry dom za­po­wia­dał, że cze­ka tu na nią praw­dzi­wa przy­go­da...
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– Miło cię zno­wu wi­dzieć, Anno! I bar­dzo miło mi cię po­znać, Polu! – Ste­fan po­dał ma­mie wiel­ki ku­bek z her­ba­tą i wy­jął pusz­kę z cia­stecz­ka­mi. – Do­my­ślam się, że czę­sto bę­dziesz się tu po­ja­wiać – po­wie­dział. – Wszy­scy spo­ty­ka­ją się w po­ko­ju so­cjal­nym dla pra-cow­ni­ków w cza­sie przerw, więc za­wsze jest her­ba­ta i ja­kieś her­bat­ni­ki, jak od­po­wied­nio po­szu­kasz.

Pola z uśmie­chem po­czę­sto­wa­ła się mar­ki­zą. Po­lu­bi­ła Ste­fa­na – wy­glą­dał tro­chę nie­chluj­nie w swo­im po­la­rze z na­szyw­ką „Za­mek Pen­hal­low”, ubło­co­nych bu­tach i ze zmierz­wio­ny­mi, krę­co­ny­mi wło­sa­mi, ale jego błę­kit­ne oczy pa­trzy­ły przy­jaź­nie. 
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Oko­ło dwu­dzie­stu wo­lon­ta­riu­szy opro­wa­dza­ło wy­ciecz­ki po domu – jed­nym z za­dań mamy było zaj­mo­wa­nie się nimi. Jed­nak­że tyl­ko Ste­fan, Pola i mama miesz­ka­li tu na sta­łe. Ste­fan opo­wie­dział im o swo­jej chat­ce le­żą­cej na te­re­nie zam­ku, prze­ro­bio­nej z czę­ści staj­ni. Był głów­nym ogrod­ni­kiem, więc pra­co­wa­ło dla nie­go dużo lu­dzi, ale wszy­scy wra­ca­li do swo­ich do­mów o szó­stej po po­łu­dniu. 

– Polu, masz ocho­tę na her­ba­tę? Albo sok? – Ste­fan prze­szu­kał z na­dzie­ją szaf­kę. – Hmm, przy­kro mi... Trze­ba bę­dzie ku­pić. Chy­ba nie miesz­kał tu nikt przed trzy­dziest­ką w cią­gu ostat­nich stu lat! 

– Na­praw­dę? – Pola wy­chy­li­ła się przez okno. Nie mo­gła się na­pa­trzeć. Ogro­dy były prze­pięk­ne, buj­ne i zie­lo­ne w świe­tle słoń­ca, ale jesz­cze bar­dziej eks­cy­tu­ją­ce było to, że po­mię­dzy drze­wa­mi mo­gła doj­rzeć mie­nią­ce się mo­rze. – Nie było tu dzie­ci? Ro­dzi­na, któ­ra tu miesz­ka­ła, nie mia­ła dzie­ci?

– No cóż, pań­stwo Pen­hal­low sprze­da­li ten dom w la­tach dwu­dzie­stych, od tego cza­su dom miał wie­lu wła­ści­cie­li, ale ża­den z nich nie miał dzie­ci. A te­raz Za­mek na­le­ży do or­ga­ni­za­cji do­bro­czyn­nej. To­wa­rzy­stwo Mi­ło­śni­ków Hi­sto­rii Zam­ku Pen­hal­low – to wła­śnie ta or­ga­ni­za­cja za­trud­nia two­ją mamę i mnie. Może za­trud­nią też cie­bie, jak tro­chę pod­ro­śniesz. Za­wsze jest tu spo­ro prac wa­ka­cyj­nych. Moż­na po­ma­gać w ka­wiar­ni, skle­pie z pa­miąt­ka­mi, ta­kie tam. – Ste­fan uśmiech­nął się do dziew­czyn­ki.
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Pola po­ki­wa­ła gło­wą. Wcze­śniej nie przy­szło jej to na myśl. To było na­praw­dę miłe, że męż­czy­zna pa­trzył na nią i na mamę jak na duet. Tro­chę się oba­wia­ła, że inni pra­cow­ni­cy nie będą jej za­uwa­żać.

Ste­fan prze­łknął łyk her­ba­ty.

– Cie­ka­we jest to, że dom nie­zbyt się zmie­nił po­mi­mo wie­lu miesz­kań­ców. Pań­stwo Pen­hal­low stra­ci­li syna pod­czas pierw­szej woj­ny świa­to­wej, wte­dy się stąd wy­pro­wa­dzi­li. Więk­szość wy­po­sa­że­nia sprze­da­li no­wym wła­ści­cie­lom, me­ble, ob­ra­zy i inne rze­czy. Od tego cza­su nikt tu ni­cze­go nie zmie­niał. Pew­nie dla­te­go, że wszyst­ko wy­glą­da tak, jak po­win­no. Nikt nie chciał prze­su­wać rze­czy, któ­re sta­ły w tym sa­mym miej­scu przez set­ki lat. Na stry­chu wciąż są skrzy­nie i pu­dła peł­ne pa­pie­rzysk i zdjęć.

– To cie­ka­we, że zo­sta­wi­li tak wie­le po so­bie – przy­zna­ła mama, skwa­pli­wie roz­glą­da­jąc się do­oko­ła – ale też fa­scy­nu­ją­ce. Są tu nie­zwy­kłe rze­czy. By­ła­by wiel­ka szko­da, gdy­by ktoś je stąd za­brał i sprze­dał. Nie mogę się do­cze­kać, żeby pójść na strych i po­szpe­rać w tych pa­pie­rach. Je­stem pew­na, że znaj­dzie­my tam mnó­stwo ma­te­ria­łów, zdję­cia ro­dzin­ne, do­ku­men­ty... Bę­dzie moż­na przy­go­to­wać wy­sta­wę! Tak so­bie my­ślę, że to był­by świet­ny spo­sób, żeby oży­wić prze­szłość dla zwie­dza­ją­cych, po­ka­zu­jąc, jak ży­cie jed­nej ro­dzi­ny było wple­cio­ne w róż­ne hi­sto­rycz­ne wy­da­rze­nia na prze­strze­ni dzie­jów. 

Pola uśmiech­nę­ła się do sie­bie i wró­ci­ła do wy­glą­da­nia przez okno. Wpa­try­wa­ła się w cien­ką, mi­go­czą­cą, nie­bie­ską li­nię mo­rza. Miło było sły­szeć ta­kie emo­cje w gło­sie mamy. 

„Nie za­po­mi­na­my o to­bie – obie­ca­ła Ta­cie po ci­chut­ku. – Tyl­ko jest tak, jak­by trosz­kę za­czął się roz­ta­piać lód”.

[image: separator]

– Je­steś za­do­wo­lo­na? – za­py­ta­ła mama Poli. – Wiem, że to ra­czej dziw­ny kształt sy­pial­ni, ale to dla­te­go, że mie­ści się w wie­życz­ce. 

– Nie je­stem za­do­wo­lo­na, je­stem za­chwy­co­na! – sta­now­czo po­twier­dzi­ła Pola. – Spójrz! Wi­dzę mo­rze z okien po tej stro­nie, a z tam­tych całą dro­gę od fron­tu. A ten dziw­ny kształt jest faj­ny! Co niby ta­kie­go wspa­nia­łe­go jest w kwa­dra­to­wej sy­pial­ni?

Mama ro­ze­śmia­ła się. 

– Pew­nie masz ra­cję. Och, Polu, czy­li je­steś za­do­wo­lo­na z tej prze­pro­wadz­ki, tak? To chy­ba nie był błąd? 
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Pola ob­ró­ci­ła się i moc­no ją przy­tu­li­ła.

– Oczy­wi­ście, że je­stem za­do­wo­lo­na. Już wcze­śniej by­łam. A te­raz, gdy zo­ba­czy­łam, jak wy­glą­da dom... Mamo, on jest nie­sa­mo­wi­ty! To su­per, że mamy swo­je miesz­ka­nie w wie­życz­ce, to jak z baj­ki! 

– Tak, to rze­czy­wi­ście wy­jąt­ko­wy dom – zgo­dzi­ła się mama. – Coś w nim jest, praw­da? Wiem, że wi­dzia­ły­śmy za­le­d­wie kil­ka głów­nych po­ko­jów, ale do­brze tu być. Tu, w Zam­ku Pen­hal­low, pa­nu­je ja­kaś taka przy­ja­zna at­mos­fe­ra, co wła­ści­wie jest dość dziw­ne, bio­rąc pod uwa­gę, jaki jest wiel­ki. Czu­ję się tu... mile wi­dzia­na. 

– Ja też! I wiesz co, mamo? On jest pra­wie nasz! Sły­sza­łaś, co mó­wił Ste­fan. On ma swój do­mek przy sta­rych staj­niach, któ­ry nie jest po­łą­czo­ny z du­żym do­mem. Tyl­ko my tu­taj miesz­ka­my! Po szó­stej po po­łu­dniu ten dom na­le­ży do nas!

– Więc ma­rzy ci się wy­le­gi­wa­nie na ka­na­pie w sa­lo­nie z chiń­ski­mi ry­ci­na­mi? – za­py­ta­ła mama, śmie­jąc się. – Nie ma mowy, nie zgo­dzę się na je­dze­nie obia­du ze zło­tych ta­le­rzy z wiel­kiej ja­dal­ni. Na­wet o tym nie myśl, Polu!

Pola wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. 

– Chcia­ła­bym po pro­stu sama od­kryć wszyst­kie za­ka­mar­ki.

– Wiem, co masz na my­śli. – Mama się uśmiech­nę­ła. – No do­brze, chodź, po­mo­żesz mi przy­go­to­wać ko­la­cję. Zo­ba­czy­my, jak się go­tu­je w na­szej no­wej kuch­ni. Na pew­no bę­dzie o nie­bo lep­sza od kuch­ni w na­szym sta­rym miesz­ka­niu. 

– To mało po­wie­dzia­ne – za­uwa­ży­ła Pola. 

– Wiem. Do­brze, że obie tu pa­su­je­my. To na­praw­dę do­bry po­czą­tek. 

To był je­den z naj­przy­jem­niej­szych wie­czo­rów, jaki Pola mo­gła so­bie przy­po­mnieć od bar­dzo daw­na, po­mi­mo że była już bar­dzo zmę­czo­na po­dró­żą i roz­pa­ko­wy­wa­niem. Pola i mama nie mo­gły się do­cze­kać lata wy­peł­nio­ne­go od­kry­wa­niem domu i ogro­dów. I pla­ży! Jak mo­gła o niej za­po­mnieć? Jesz­cze tam nie była! Sie­dzia­ła przy okrą­głym sto­li­ku w rogu sa­lo­nu, pod­pie­ra­jąc pod­bró­dek jed­ną ręką, pod­czas gdy dru­gą na­wi­ja­ła spa­ghet­ti na wi­de­lec.

– A ja my­śla­łam, że nie uda mi się po­ło­żyć cię dzi­siaj do łóż­ka – za­śmia­ła się mama. – Masz jesz­cze siłę na cze­ko­la­do­we cia­sto, żeby uczcić nasz przy­jazd do Zam­ku Pen­hal­low?

– No pew­nie, że mam! – za­pew­ni­ła Pola, ale prze­rwa­ło jej wiel­kie ziew­nię­cie. 

– No do­brze. Ale za­raz po­tem idziesz spać.

Mama ze­bra­ła ta­le­rze, a Pola le­ni­wie ob­ser­wo­wa­ła, jak idzie do kuch­ni i wra­ca, nio­sąc ka­wa­łek pysz­nie wy­glą­da­ją­ce­go cia­sta. 

Jed­nak na­wet po­mi­mo zmę­cze­nia spo­strze­gła, że mama zer­ka na drzwi wej­ścio­we i na wy­glą­da­ją­cą na nową za­su­wę. Mia­ła za­nie­po­ko­jo­ny wzrok. Zim­ny dreszcz prze­biegł Poli po ple­cach i bło­gie uczu­cie sen­no­ści osła­bło. Czyż­by mama oba­wia­ła się, że tu­taj też może się to zda­rzyć? Za­ru­mie­ni­ła się i wbi­ła szyb­ko wi­de­lec w cia­sto. Pró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć i po­wie­dzieć, ja­kie jest pysz­ne, ale jej głos za­brzmiał pła­sko i nie­na­tu­ral­nie, a mama wes­tchnę­ła.

– Prze­pra­szam, Polu, nie chcia­łam cię za­smu­cić...

– Nie zro­bię tego zno­wu, mamo – wy­szep­ta­ła.

– To nie two­ja wina, ko­cha­nie. Wiem, że nie ro­bisz tego spe­cjal­nie. To tyl­ko dla­te­go, że by­łaś taka zmar­twio­na. Ale w tym ogrom­nym domu nie mogę się nie mar­twić. Je­śli bę­dziesz lu­na­ty­ko­wać, mo­żesz pójść na­praw­dę wszę­dzie.

– Nie będę lu­na­ty­ko­wać, obie­cu­ję, że nie będę! – Pola aż wbi­ła pa­znok­cie w dło­nie. 

– Och, Polu. – Mama przy­tu­li­ła ją do sie­bie. – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Bę­dzie nam wspa­nia­le tu­taj, w Pen­hal­low. Wiem, że tak bę­dzie.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Aby do­wie­dzieć się wię­cej o Hol­ly Webb, od­wiedź stro­nę: http://www.hol­ly-webb.com/

Hol­ly Webb za­czy­na­ła jako re­dak­tor ksią­żek dla dzie­ci. Pierw­szą se­rię ksią­żek na­pi­sa­ła dla wy­daw­nic­twa, z któ­rym współ­pra­co­wa­ła. Od tego cza­su opa­trzy­ła swo­im na­zwi­skiem po­nad sto ksią­żek. Miesz­ka w Berk­shi­re z mę­żem i trze­ma sy­na­mi. Kie­dy Hol­ly pró­bu­je pi­sać na lap­to­pie, jej koty za­wsze przy­cho­dzą wściu­biać swo­je no­ski. 
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